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3- d  dzień procesu o m ord v  B rzu c h w lc a rf?

To była Gorgonowa! -  twierdzi Staś
O wartości {ego zeznań zdecyduje Jednak opinia psychiatrów

W miarę, jak posuwa się pro
ces, zainteresowanie sprawą roś
nie. Wczoraj już sala sądowa b , 
łą przepełniona publicznością, a 
stanowią ją przeważnie kobiety. 
Wśród tych niewieścich słucha
czek rozprawy wytworzył się na
strój bardzo podniecony. Reagu
ją one żyw e na każde wydarze
nie, już to oklaskując przewodni
czącego, już to czyniąc tłumione 
uwagi pod adresem obrońców i 
okazując wyraźną niechęć do o- 
skarzonej.

Na ławie obrońców obok dr. 
W oźniakowskiego zasiadł i mec. 
Łttinger, który przybył z Warsza 
wy. Dr. Axer przebywa jeszcze 
w  Łucku na procesie komunistów.

Rozprawa rozpoczęła się po 
godz. 9-ej dalszem badaniem’ Gor 
gonowej przez obrońców.

YłZCZNE PRZERYWANIE
W czasie tych badań od czasu 

do czasu następują oonrędzy o- 
broną a prokuratorem scysje Dr. 
Woźniakowski występuje prze- 
c w komentarzom orokuratora.

W j  wnej chwiH obrońca rzuca u* 
w < ę :

— Chciałbym się panu prokurato.u 
w. przypodobać za wieczno przerywa 
nk

Badając oskarżaną, obrońca 
chce ustalić,’ jaką bieliznę przy
wiozła Gorgonowa Oskaiżona 
wylicza swą bieliznę cichym gło
sem, a wtedy przewodniczący mó 
wi:

— Potem będzie pani mówiła głoś
niej.

— O nia, odpowiada obrońca, — 
dziś nie będzi' pytał prokurator oskar 
zonej.

Gorgonowa przegląda bieliz
nę, która znajduje się na stoliku i 
stwierdza brak paru sztuk. Na
stępnie na pytanie obrońców wy 
jaśnia sposób zamykania drzwi, 
prowadzących z jej pokoju na we 
randę.

— Te szczegóły będą wyjaśnione 
podczas wizji lokalnej w Bizuoiowi
cach — zwraca uwagę przewodniczą
cy-

— Pyta-i s wszystko — oświadcza 
dr. W ozn.akowski, — po tylu przemar 
szacii oskarżonej policja znal izia zm 
ledwie j< den ślad, który zostat ozna
czony na planie czerwonym kolorem. 
A kto z panią szedł krytycznej nocy 
po ogrodzie? — pyta dalej obrońca.

— Ogrodnik. Przyszła też jego żona 
z dzieckiem.

W dalszym ciągu obrońca ze 
słów oskaiżomj ustalił, źe po a- 
larmie Stasia, nastąpiło zamiesza 
n.e, wszyscy biegli, wchodzili i 
wychodzili.

KIEPSKA PIELĘGNIARKA
— Co robił Zaremba i Staś dla rato 

wania Lusi? — pyta mec. Ettinger.
— Nie zauważyłam
— Pani przechodziła kurs pielęgniar 

skl — mówi przewodniczący, — więc 
pani powinna była pierwsza pobiec na 
pomoc LusL

— Ja pobiegłam do lekarza.
— To z pani kiepska pie!ęj«nrw' . 
W dalszym ciągu badań t  « pttin

ger zwraca uwagę, że należy oszczę
dzać nerwów oskarżonej.

— Pan prokurator nie umie się brać 
odpowiednio do kobiet — wtrąca d*. 
W -ziiakowskl.

który z nas do kobiet tepiei się Wr~ 
Na sali wybucha wesołość.

„BIEDNA LUSIEŃKA"
Oskarżona opowiada, jak ją 

wprowadzono do pokoju £gmor-i 
dowanej przed aresztowaniem

Kiedy spojrzała na zakrwawione 
zwłoki Lusi powiedziała; „Bied
na, biedna Ę uśieńka. Opowiada 
o tern z płŁcze n i trzyma chuste
czkę przy '.czach. Wtedy zorjen- 
*owała się, źe ją oskarżają o

— Nie będziemy terar o ( mówU,i mor< î ,^® ^0ł^*s a r l  Fanktew lcz
................................. powiedział: „Pani mogłaby dużo

powiedzieć, gdyby pani chciała", 
a ( prokurator pa jej pytanie, czy 
ją oskarżają, oświadczył:

Pani się sama oskar;*,
Z dajsi/ch  zeznań Gorgonowej

łamach na polskis magazyny amunlcii
miała dokonać banda terorystdw-Wtlernwcdw

LONDYN, (PAT ). —  „Daily 
Herald" zam ieszcza sensacyj
ną wiadomość, jakoby Rząd 
polski m.ał dowody, że atak na 
W esterplatte był przygotowa
ny przez jedną z zakonsplrowa 
nych jaczejek, istniejących w or- 
ganizariain hitlerowców.

W szystk o  wskazuje na to, 
pisze „D aily Herald", że była  
to ta sama zakonspirowana bo 
jówka, która przygotow ała i

wykonała podpalenie Reich
stagu. W śród hitlerowców Ist
nieje silna grupa terorystów , 
którzy są odpowiedzialni za  
dokonane w  ciągu zeszłego ro
ku z najzimniejszą krw.ą licz
ne morderstwa.

GDAŃSK ROBI NASTRÓJ 
TRWOGI ■,

W  związku z wzmocnieniem  
przez rząd polski ochrony skfa 
dów amunicji na W esterplatte

tS Kim. od Gdańska) władze 
W olnego M iasta usiłują w y
tw orzyć w  Gdański '.astrój 
trwogi, mimo, źe w mfe- 
*cle panuje zupełny spokój. 
W -sędzie rozstawione zostały  
posterunki, uzbrojone w kara
biny, w ieczorrm  przejechał 
pfrżśz ulice m iasta samochód, 
naładowany policją w stalo
wych hełmach, z karabinem  
m aszyitr^yn . na przedzie.

Sensacyjne morderstwo w Paryżu
Prefekta departamentu zastrzeliła p rzy la d iłL

PARYŻ (PAT) —  Wczoraj za 
mordowany został w  Paryżu Je
an Causeret, prelekt deparfm en  
tu Bobches di1 Rhone. W yd o
lność o morderstwie rozeszła się 
dopiero późną nocą. W prefektu
rze polic|i odmawiają wszelkich 
na ten temat infonnacyj.

Kjmunikat Ministerstwa Spraw We 
wnętrznycli brzmi; „Causeret, preiekt 
departamentu Boudics du Ktruue, prze

bywając cbwńowo w Paryżu, aoetal m 
mordowany w okolicznościach alewta 
tonycb dotychczas. Prokurator ndąl się 
na m.ejsce wypadku. Dochodzenie fcąr 
ne prowadzi będzia śledczy RoJ»«ńl, 
Zwłoki prelckta zostały odwiezione do 
instytutu medycznego^ w coin podda
nia ich a u io p j/ '.

Yedług prasy porannej, pre
fekt został zastrzelony przez swo  
ją przyjaciółkę Germajn* Huot, 
zwaną Anglemend. Przyczyn.-!

prokurator ustala pewną sprzc c/. 
ność w zeznaniach oskarżoiuj, 
jakoby zbierała ona szkło z potm 
czonej szyby w dzień, kiedy czy 
niła ło przed przybyciem policji 
ze Lwowa, a policja ta przybyć  
jeszcze nad ranem.

SMUTNA WILJA 
Następnie do głosu przychodzą 

i sędziowie przysięgli, pytając o 
gwiazdkę.

Z odpowiedzi Gorgonowej wy 
nika, że wilja była smutna. Nikt 
nie został obdarowany.

— T ge roku wogóle te gwiazdka 
byle jakaś spokojna - mówi przewód1 
uiczący, — sato potem skończyła *4ą 
gorąco,

morderstwa miata być zazdrość, 
Mordarc7'TtI, aresztowań''

KstfckaM pa wypadku Gennalaa
Hout awiuftmlia 1 ika Mogile*- 
■Mam który aeanaje co następuje: 
„Ody przytqn da  idaszkania n a  
czym, prefekt t  d m  Jcmi w upraniu 
w kałuży arwi Źył jc-scze, iećz w kil 
ke ninmknur4 

W.adomóść o  śmierci orefokta 
w yw ołała  o lbrzym ia wrażenie.

Włókniarze solidarnie strajkują
Sytuacja jeszcze zaostrza się

ŁÓD2, (teł. w ł.L  — Sytua
cja strajkowa uległa w dniu 
wczorajszym  dalszemu zao
strzeniu. Z w iększych fabryk

B i l e t y  s k z r b c w e
temdtem obrad Sejmu

Porządek dderay wczorajszego po
siedzenia Seimu oJt>jmowa| wprawdzie 
)8 punktów oraz szereg pierwszych 
czyta' rządów ch projektów ustaw, 
,ednak*« posiedzenie to n e wzbudziło 
Większego zainterebowanh

Niemal bez dyskusji Sejm załatwił 
sprawozdania poszczególnych komisy] 
w sprawach mniejszej wagi. Zaintere

sowanie skupia się dopiero na ostat
nim punkcie porządku dz.i.nn go, a w 
szczególności kóło pierwsz ;go czyta 
nia rządowego projektu ustawy o wy 
puszczer. u biletów skarbowych oraz 
w sprawie zatwierdzenia zmian statu
tu Banku Polslrsgo.

Po ożywione, dyskusji projekty zo
stały ode. lane do odnośnych komisjj.

De (ret o stowarzyszeniach
w kom.sji admin stracyjne]

Sejmowa komisja administracyjna dział się przeciw wnioskowi, wskazn* 
rozpatrywała wczoraj wniosek Stron. I ląc, że ustawy zaborcze 
Ludowego, Ch. Dem., N. P R., P. P.
S„ Stron. Naród, i Klubu Ukraińsk. w 
sprawie uchylenia dekretu P. Prez 
Rzptitej o stowarzyz- enlacł 

V*- '> wypowie-

bar
dziej rygorystyczne. nos. \Yinlarsk1 
<KL Nar.) twierdzi, że dekret o stown- 
rzvszeniach ma cele polityczne. Cho
dzi specjalnie o faworyzowanie „Strzel 
ca'V

stanęła fabryka Biedermann, 
z.^rudnlająca 2  tysiąca robo
tników oraz przerwało praw  
kilkadziesiąt drobniejszy :h za 
kładów przem ysłowych.

Ogółem strajkowało wczorij 
na terenie Łodzi około 48 ty 
sięcy robotników, co  wynosi 90 
procent zatrudnionych w  prze 
m yślę włókienniczym.

W czoraj ruszyły naiomlasf
dwie fabryki z  wielkiego prze
mysłu, a mianowicie O fsera  
zatrudniająca 1.000 robotni
ków I Hofrichtera z 600 robo
tnikami. W  fabryce Poznań
skiego odbył slv dwugodzinny 
strajk dem onstracyjny dla po 
parcia żądań włókniarzy.

W  Pabianicach stoją w szyst 
kie fabryk! oprócz Horąka. 
Również nieczynne są fabrvkl 
w Bełchatowie i Zgierzu. Mo
żna w ię c . powiedzieć, że łódz
ki okrAg przem ysłowy nfę pra-

Ctije,
Strajk ocfLywr s)t spokojnie. 

Nigdzie nie do*Jo do zakłócę 
nia spokoju publ^znegc.

Śmierć za oddanie 
Dżeholu Japończykom
Żołnierze chińscy, .ak donosi 

PAT z Tokio, zamordowali gen. 
Tang -  Yu -  Lina za oddanie 
Dżeholu w  ręce Japończyków

Gen. Czang -  Sue -  Liang, do 
wodca frontu północno -  wschód 
niego, poda! się do dymisji.

Wojska japońskie zatrzyma .- 
się ostatecznie przy Wielkint Mu 
rze, a wojska chińskie w nieła
dzie gromadzą się koło Wiun, le
żącego w  połowie drogi między 
Pekinem a Kupei -  Kau (na gra
nicy poiuo. Dżeholu),

S K R Ó T Y
W Diwcldorfie, yr czas.. pogrzeb® 

szli, owci kondukt zrezęłi ostrzeb-
w»ć komuniści z demów Jedna osoba 
została zaóita a 5 ciężko rannych. 50 

bóo policja aresztowała.
X

W Paryżu odbyła się uroczj/stcńc m 
pierwsi;, rocznicę śtr erci Bri mda. 
Mężowie stanu wygłosili przemówie
nie, podnosząc zasługi Brianda nad u- 
it» eniem współpracy europejefcłt*'-

X
Premjer angielski Mac Donald . pila.

Spraw Zagr. Simon dziś wyjtchali z 
Louaynu do Paryża dla priTOwciIze 
nia nand z premjerem Frrncjl, Daladte

G I E Ł D A
Obrót- mniej, niż średnie, tende acja 

niejedno ta. Dolar — 8.75 rub*l zło ■ 
ty -4.90.

1 6 - l e t n l a  z b r o d n l a r k a
tattriclłła szwagra w błahym sporze

Ł O D t (teł. wł ). -  W czo
raj późnym  /fćcz^rem roze
grała sic w Rudzie Pabianic
kiej poi. ŁoJżhi Krwawa tra- 
zedji*. O to 16-Ietnia Renata 
Lewa, siedmioma strzałam i z 
rewolweru p<Jożyła trupem 
sw ego szwagra. 33-!etntego 
Leopolda Augustyna.

Tło morderstwa jest niezwy  
kle. Amfus^m * żoną
m ieszkał u teściów. Ostatnio 
postanowił wyprowadzić się. 
W ctoraj przystąpił do zahle* 
ranfa n c c z* . W  pewnym rno- 
mencM powstał1 w ó r  z młodą

u w agierk ą , która była zdania, 
że jednego drobiazgu nie.'pbwi 
nien zabierać, bo nie stenowi 
jego własnoścL

Szw agier, pomifco sprr.ci- 
wu mfodej dziewczyny, dro
biazg ten zabrał. W tc ’v  w yf a 
gneła ona rewolwer z liiun.a oi 
ca I zagroziła szwagrowi, ' .roż 
bę zlcicccwaźyf sobie i. m ic- 
chnąw szy sle, skierował' 1 ;,ki 
w stront drzwi W tym  mo
mencie rozległo się 7 strzS ow  
! Augustyn padł bez życła.

Młodą zbrodniarkę połkia  
aresztował*.

33Zesiyt Sensacyjnego romansu z życia C I A C T 1?  A M A R I A
wyższych sfer towarzyskich p.t. M l l r u  I l i / i  I f l / \ I V J / T
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Proces przeciwko Gorgonowej
(P o c zą te k  sp ra w ozd an ia na s tr. i-e j)

ZEZNANIA STASIA ZAREMBY
Po przerwie na sali zjawia się 

Staś Zaremba.
Jest 1o blady, mizerny chłopiec, o 

wyglądzie przeciętnym , robi naw et 
wrażenie gapow atego. W  oczach 
lśnią jakieś chorobliwe błyski, na tw a 
rzy bez przerw y błąka się niew yraź
ny uśmiech.

Staś ma być badany w  obecności le 
karzy psychjatrów : dr. Zielińskiego, 
doc. Uniw. Krak., dr. Olbrychta i dr. 
Jarkowskiego. Obrońcy postawili wnio 
sek, by zaprosić jeszcze dr. Baleja 1 
dr. Korczaka, autorów  znanych prac 
psychologicznych o chłopcach w  w ie
ku dojrzewania. Po diugiej naradzie 
sąd odrzucił wniosek obrońców, uza
sadniając to  dostatecznością badań 
psychjatrycznych, a więc badania psy 
etiologiczne są zbędne.

Kiedy Stasio staje przed są
dem, przewodniczący zwraca mu 
uwagę:

—  Niech pan mówi śmiało, jak 
by to pana nic nie obchodziło.

Staś zeznaje, źe chodzi do kl. 
6-ej gimnazjum Giżyckiego w 
W arszawie, mieszka razem z oj
cem w stolicy. W szystko, co 
zeznaje w dalszym ciągu wycią
ga od niego przewodniczący, za
dając bez przerwy pytania. Samo 
rzutnie Staś nie mówi nic.

Z odpowiedzi na pytania prze
wodniczącego treść zeznań Sta
sia wygląda następująco.

„NOWA MATKA"
Dzieci wiedziały, że ma przybyć 

Gorgonowa jako „now a m atka *. M at
ka zachorow ała, kiedy S taś był mały. 
W tedy ojciec prowadził dw a dom y: 
jeden dla dęci, drugi dla siebie. Jakie 
m atka miała ataki, S taś nie wie. Po 
pewnym  czasie powróciła do domu, 
ale znów była umieszczona w Kulpar 
kowie. Dziećmi opiekowała się począt

zajm owała się gospodarstw em , dbała 
o ich odzież, ale to z biegiem czasu 
zmieniło się.

K R E W  NA CHUSTECZCE «kowo p. Opięłowa, a potem Oorgono 
Z k o le i b a d a  o s k a rż o n ą  b ie g ły , Swa* s ta ś  potw ierdza, że Gorgonowa. .. . . . , '/o Jlttorunln cła nrncnAHarcłurnm rłhało

prof. lbrycht, który wypytuje ją  
o krew na chusteczce. Gorgono
wa twierdzi, że komisarzowi Fran 
kiewiczowi powiedziała, iż krew 
pochodzi z menstruacji i na roz
prawie potwierdziła te zeznania.

Po tych zeznaniach policjanci 
odprowadzili oskarżoną, by na
karmiła dziecko i przewodniczą
cy zarządził przerwę.

LISTY GORGONOWEJ
Lusla nie lubiła Gorgonowej, ale dla 

czego S taś nie umie odpowiedzieć. Lu 
sla w ynajdyw ała listy, pisane przez p. 
Apfela do Gorgonowej i zarzucała jej, 
że zadaje się z innymi mężczyznami I 
że za dużo Werze pieniędzy od ojca.

Staś (ciągle odpow iada na pytania) 
mówi o wizycie jakiegoś pana u Gor- 
gonowei. W tedv niesoodziewanie nad 
szedł ojciec i S taś pobiegł uprzedzić 
Gorgonową, że ojciec Idzie.

—  A dlaczego to  zrobiłeś?
—  Bo tak  jakoś było, że trzeba to 

było zrobić.
Pan ten  bawił krótko, przyjmowany 

był przez Gorgonowa w ogrodzie. 
Przychodził też jakiś d"któr. Gorgo- 
uow a wszystkie wizyty ukryw ała przed 
Zarembą.

Lusia ookazvwała Stasiowi orzeiete 
listy do Gorgonowei i mówiła, że chce 
je oddać ojcu. jaka bvła treść tych 11 
stów  Staś n<e umie powiedzieć 0?c!ec 
dowiedział się wreszcie o tych listach, 
kiedy otrzym ał ieden li«t Gorgonowe*, 
przejęty przez shtżaca. Dzieci bvłv wte 
dy w Rymanowie i oiclec pisał do nich 
że ma dowody zdrady Gorgonowej.

O pobycie 1 usi w Szw aicar’1 Staś 
mówi. że bv>a tam wysłana na zthe^e 
nie lekarzy. B 'da tam rok, a  po lei no 
w rode stosunki z Gorgonowa nie no- 
orawlły sle, a dzieciom było coraz gó
rze?, bo nie m !ałv ubrania 1 Lusia n a 
rzekała na brak płaszcza.

KŁÓTNIE GORGONOWEJ 
Z LUSIĄ

Kłótnie między Gorgonowa a Lusia 
wynikały bardzo często z błahvch oo- 
wodów, bo Gorgonowa bvła kłótliwa. 
Gorgonowa podjudzała ojca nrzeciw 
Lusl, a  Lusia mówiła, że nie dopuści 
do małżeństwa ojca z nią.

Kiedy pew nego azu Lusia powie
działa, że willa w Brzurhowicach bę
dzie iei własnością, Gorgonowa się o- 
dezwała:

— Zobaczymy, co z toba bodzie, le 
szcze się do=tan>esz do Kuiparkowa, 
iak tw oja matka!

Lusia baia się G orgonowej; kiedy 
svnia1i na górze, to Lusia stawiała 
stolik pod drzwiami by sie nrzewró- 
clł. gdyby ktoś otw ierał drzwi.

G orgonowa zarzuciła Lusi, że zadaie 
się z chłopcami, ale to była nieprawda

Motywy wyroku sądu apelacyjnego

w  s p r a w i e  „ b r z e s k i e j l i

W czora j zo sta ły  przez Sąd 
A pelacyjny spisane m otyw y wy 
roku w spraw ie „brzeskiej".

C ałokszta łt m otyw ów  zaw ar 
ty w kilkunastu rozdziałach, 
obejmujący 20 ark u szy  m aszy 
no pism a, stwierdza, że na 
podstaw ie jasnych  i w yczerpu
jących  zeznań św iadków , wina 
oskarż!bnvch całkow icie zo sta 
ła  udow odniona, w yrok  zaś są 
du okręgow ego jes t najzupeł
niej słuszny.

Zeznania świadków odwodo
wych sąd apelacyjny uznał za 
nieprzekonywujące.

Postanowieniem sądu II in
stancji zostały względem prze
stępstw a oskarżonych"zastoso- 
wane przepisy nowego kodek
su karnego.

O dpisy m otyw ów  w yrok, sa
du apelacyjnego zosta ły  jiszęze 
wczoraj rozesłane obrońcom 
skazanych.

Za bestjalskie morderstwo żony
zbrodniarz odpokutuje 15-letniem w iez aniem

Na wokandzie S ądu A pelacyj 
fiego znalazła  się w czoraj spra-

Dyrektor Kasy Chorych 
skazany oa rok więzienia

W czora j warszaw ski sąd o- 
kręgowy na sesji w yjazdowej 
w Skierniewicach rozpoznawał 
spraw ę dyr. miejscowej Kasy 
Chorych  T eodora W elra ta ,  o- 
skarżonego o nadużycia. Dr. 
W e lra t  wypisał sobie samowol 
nie i podjął z kasy  2.700 zł., 
rzekomo za przepracow ane go 
dżiny nadliczbowe. Rozprawie 
przew odniczył sędzia Duda. 0 -  
sk a rżo n y  został sk azan y  na 
rok yięzienla*

wa Józefa-Jabłońskiego, który 
w bestialski sposób zamordo
wał swoją żonę. Jabłoński, do 
małej izdebki na Mokotowie, 
gdzie zamieszkiwał razem  z spa 
raliżowaną żoną i czteroletnią 
córeczką, sprowadzał sobie, u- 
liczne kobiety. Chora i dziecko 
były świadkami w yuzdanych 
orgij i pijaństwa. Wreszcie J a 
błoński postanowił pozbyć się 
żony. Usunąwszy dziecko z mic 
szkania. przywiązał żonę do łóż 
ka, udusił ją rącznikiem. na
stępnie podlawszy siennik naf
tą, podpalił, aby w ten sposób 
zatrzeć ślady przestępstwa.

Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok sądu okręgowego, ska
zujący m ordercę na 15 la t wię 
zienia.

OWACJA PUBLICZNOŚCI DLA 
SŁÓW PRZEWODNICZĄCEGO

Tu obrońca zw raca uwagę, że Staś 
nic nie mówi sam od siebie, a tylko po 
w tarza za przewodniczącym.

— Cóż ja  mam zrobić? Ja go prze
cież ciągnę za uszy. Mam 35 la t prak
tyki na rozpraw ach sądow ych 1 mam 
duże doświadczenie.

Publiczność pow itała słowa przewód 
nic2ącego burzliwemi oklaskami..

— Niechże pan mówi sam — zw ra
ca się przewodniczący do Stasia. — 
Może pana krępuje oskarżona, to ka
żę ją odprowadzić do więzienia.

Staś odpowiada w  dalszym ciągu tak 
cicho że każą mu podejść do sam ej 
law y sędziowskiej.

W  dalszym ciągu Staś mówi o kło
potach ojca i stwierdza, że wizytówka 
Lusi na drzwiach nowego mieszkania 
mogła mieć na celu uchronienia mebli 
przed licytacją za podatki.

W edług zeznań Stasia, wił ja była 
smutna, gdyż nie było ani podarków, 
ani opłatka, ani życzeń, tylko było do 
bre jedzenie.

W TRAGICZNĄ NOC
W dzień krytyczny Gorgono

wa nie jadła kolacji i poszła 
spać. On słuchał radja, a potem 
usnął. Obudził go skowyt psa. 
Podbiegł wtedy do okna i wyj
rzał, ale nic nie zauważył. Zawo
łał więc na Lusię, bo była najbli
żej i wtedy ujrzał za choinką ku
lącą się postać kobiecą w futrze z 
postawionym kołnierzem. Wi
dział głowę z lokami. Postać się 
poruszyła a Staś pobiegł, do sio
stry. Zobaczył ją we krwi i zaczął 
krzyczeć. Usłyszał wtedy brzęk 
szkła. Kiedy wbiegł do pokoju oj 
ca stała tam już z ojcem Gorgo
nowa. Razem pobiegli do Lusi. 
Chcieli ratować Lusię wraz z oj
cem zapomocą sztucznego oddy
chania. Gorgonowa pobiegła po 
lekarza, a ogrodnik Kamiński po 
żandarmerję.

Z żandarmerją Staś obszedł ca 
łą willę. Widział ślady, ale nie 
było można poznać, w którą stro 
nę one prowadziły, czy od willi, 
czy do willi.

W odpowiedziach Staś zasłania 
się często krótką pamięcią, stwier 
dza jednak, że w pokoju Lusi 
szafa była otwarta, biurkoodsu- 
nięte, rygle u drzwi i u okna o t - 1 
warte.

Dr. Csala stwierdził, że Lusia 
nie żyje i że morderstwa mus:ał 
dokonać ktoś z domowników, ob 
cego piesby nie puścił.

OSKARŻONA W FUTRZE
Z polecenia przewodniczące

go Gorgonowa wkłada futro bron 
zowe i stawia kołnierz. Z za wy
sokiego kołnierza widoczny jest 
tylko czubek jej głowy.

W dalszym ciągu Staś nie u- 
mie odpowiedzieć, dlaczego nie 
pobiegł za postacią.

„TO BYŁA GORGONOWA!“
—  Czy poznał pan w postaci 

Gorgonową? —  pyta przewodni 
czący. —  Niech pan pamięta, że 
może pan cofnąć wszystko, co 
pan poprzednio mówił.

— To była Gorgonowa! — 1 
stwierdza Stas kategorycznie.

W  dalszych odpowiedziach Staś 
stwierdza, że od chwili, kiedy zoba 
czył postać do chwili oizęku szKła u- 
plyuęio dość czasu, by z iiaiu przejść 
do pokoju Gorgonowej.

S .as nie pam.ęta, kiedy powiedział 
po raz pierwszy, że w postaci pozna, 
ł,t)igonow ą, ani też komu to pow.e- 
dziai. zeznający żanuarm i twierdzili, 
że każdy z mcii pierwszy usłyszał to 
od Stasia.

Przewodniczący poleca bie
głym zająć się btas.em i poleca 
wprowadzić Zarembę.

IN2. ZAREMBA NA SALI
Na salę wchodzi starszy już 

człowiek, o niesympatycznej twa 
rzy, którą usiłuje zakryć kapelu
szem.

Przewodniczący oznajmia Za
rembie, że może uczestniczyć w 
badaniu biegłych, które odbyło 
się o godz. 6-ej w mieszkaniu dr. 
Jankowskiego.

Dziś zenawać będzie inż. Za
remba.

W eso ły  K ą c ik

, J
ANONIMOWY TELEFON

Kiedy pan Rrznchowicż sły 
szy, że k toś k ry tyku je  rząd, 
albo narzeka na wysokie podat 
ki, rozgląda się lękliwie i kła
dzie palec na ustach  na znak 
ciszy.

Jeśli to nie pom aga i m alkon
tent mówi dalej, pan Brzucho- 
wicz w ychodzi z pokoju.

Bo pan Brzuchowicz, boi się 
wszelkich podejrzeń, nie lubi się. 
narażać i nie chce mieć do czy
nienia z policją.

— G dyby każdy obywatel ;— 
m awia — był taki solidny,' ucz
ciwy i małom ówny, jak ja, to 
by policja nie m iała nic do robo
ty-

O statnio  pan Brzuchowicz 
zmienił zdanie:

— Do takich — mówi — jak 
ja, policja też jest potrzebna

P an  Brzuchowicz ma piwni
cę pełną kartofli. I oto oneg- 
daj zgłosiło się dwóch w yw ia
dowców.

— M usimy przeprow adzić 
w pańskiej piwnicy rew izję — 
ośw iadczyli.

— D laczego? — przeraził się 
pan Brzuchowicz.

— O trzym aliśm y anonim owy 
telefon, że w pańskiej piwnicy 
m iędzy kartoflam i są ukry te  
faiłszywe dziesięciozłotówki.

P an  Brzuchow icz w zruszył 
ram ionam i i udał się z w yw ia
dowcami do piwnicy.

W yw iadow cy ną widok, pel-, 
nej piwnicy podrapali się w, 
głowy.

— W e dwóch nie dam y so
bie rady . T rzeba wezwać jesz
cze kilku.

I po kw adransie sześciu w y
wiadowców z latarkam i w rę
kach przeszukiw ało olbrzym i 
stos kartofli.

Rew izja trw a ła  dwie godzi
ny. W reszcie n a js ta rszy  z w y
wiadowców ośw iadczył.

— W iadom ość widocznie by 
ła kłam liwa. W kartoflach nie 
znaleźliśm y nic prócz jednej 
dziesięciozłotówki, k tóra jest 
dobra.

I zw róciw szy gospodarzow i 
znalezioną monetę, wywiadów 
ey wyszli.

— Kto to m ógł nas o sk ar
żyć? — dziwiła się żona pana 
Brzuchow icza. — C iekaw e kto 
to telefonował do policji?

— Ja sam...
— T y ?! Poco?!!
— W czoraj rano byłem  z 

Kasią w piwnicy i zgubiłem 
srebrną dziesięciozłotówkę 
Sam bym  tydzień  szukał i bym 
jej w takiej m asie kartofli nie 
znalazł. A policja, jak  widzisz, 
w dwie godziny przeszukała ca 
łą piwnicę i znalazła.

Napoleon Sądek.

Najłatwiejszy sposób 
zostania milionerem

Nie znalazłby się chyba nikt na 
świecie, kto odpowiedziałby przeczą
co na pytanie — czy chce zostać milju 
nerem. Ale sam e dobre chęci n.c tu  nie 
pom ogą. Miijon trzeba umieć zdooye, 
a tajemnica powodzenia ieży w uiuie- 
jętnem  zwalczaniu nastręezająeyeli się 
trudności.

Ody czytamy życiorys słynnych po 
tentatów  finansowych amerykańskich 
to uderza nas przedewszystk.em takt, 
jak wielką rolę w zaw rotnej karjerze 
pp. Vanderbildtów, Astorow, M orga
nów, Fordow i t. d. odgrywał ślepy 
przypadek. W szyscy om niemal roz
poczynali od pełnienia najpośledmej- 
szych iunkcji u swoich pryncypalów, 
niektórzy zaś poprostu sprzedawali na 
ulicach zapałki, szelki, guziki i inną 
norymberszczyznę. Aż oto nagle szezę 
śliwy zbieg okoliczności pozwala! im 
odrazu wybić się z pośród szarego ttu 
mu nędzarzy — zaś spryt i umiejęt
ność dopełniały reszty. Mały tylko od 
setek „królów dolarow" dochodził do 
sw ych ogrom nych bogactw  innemi dro 
gani., niezawsze zresztą godnemi na
śladownictwa.

Tak więc jasnem  jest, że wsz.elklc 
recepty na szybkie dorobienie się ma
jątki* posiadają niewielką wartość 
praktyczną. Życie układa się nam bo
wiem zwykle nie tak, jak to przew.du ■ 
jemy, ale — w zależności od setek i 
tysięcy drobnych nieraz zjawisk, któ
rych istnienia często wcale nie przeczu 
wamy. Decyduje przypadek.

Ale i przypadek nie spotka nas „ni 
z tego, ni z ow ego' . W szystko musi 
mieć sw oją przyczynę. Nie wpadnie 
pod samochód ten, kto będzie uważ
nie przechodził przez jednię, nie po
ślizgnie s.ę, k to .n ie nadepnie na skór
kę .pomarańczową, lub ogryzek jabł
ka. I nić w ygra na loterji ten, kto nie 
kupi losu.

W ‘teii sposób dotarliśmy do- sedna 
■rzęfzy. Jeżeli tniljonerem zostać naj
łatwiej,. dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okylicżńóści, to jednak nie należy za
pominać, że ów „zbieg sam przez się 
nie nadejdzie, że zjawiemą się go trze 
ba jeszcze umożliwić, A najprostszym  
sposobem sprowadzenia tej możliwo
ści jest, naturalnie kupienie losu Lo
terji Państw ow ej. W szystkie inne spo 
śoby kuszenia Fortuny są bardzo ry
zykowne i o wiele kosztowniejsze.

'L  tego w szystkiego, cośmy powie
dzieli wyżej, wynika, że kto chce na
praw dę zostać miljonerem bez wielkie 
gd .wysiłku i ryzyka — powinien nie
zwłocznie zaopatrzyć się w  los Loterji 
Państw ow ej i czynić to  stale tak dłu
go, dopóki wreszcie nie osiągnie za
mierzonego celu. A 'jeżeli' będzie miał 
ochot? wygrać drugi miijon, to  będzie 
mógj kupować lcpiy również po w ygra 
niu pierwszej.

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a
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W a t s t o  wa  — l « » ‘ i>o 60.

R A  D  J  O
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12,10 Płyty gram otonowe. 12,35 'ty
Koncert szkolny z Filharm. W arszaw 
skiej. 15,25 T.yty gram ofonowe. 15,35 
„Denlokraiyeznosć kobiet'. 15,00 Iby
ty gram otonowe. 10,25 Lekcja ję/.yka 
francuskiego. Ib,40 Odczyt p. t. „Mysi 
o ju trze:. 17,00 Koncert kameralny z 
płyt. 17,40 Odczyt aktualny. 18,00 (Od
czyt dla m aturzystów p. t. „Krasiń
ski" (odcz. 1). 18,25 Muzyka lekka.
10,20 „Komunikat Kdlniczy przyspo
sobienia Rolniczego". 19,30 Kwadrans 
literacki: fragm. z powieści St. Me-
drzyńskiego „Liz en upragniony . 14.45 
Prasowy dzienn k radjnwy. 20,00 Kon 
cert ukraińskiego chóru narodowego 
im. Łysenki. 20,45 Wiadomości- spor
towe. 20,55 Muzyka lekka. 21,30 Słu
chowisko p. t. „Katastrofa 0-33". 
22,15 Muzyka taneczna.

CHÓR UKRAIŃSKI -  W RADJO 
Dziś o godz. 20.00 usłyszą .adjo- 

stuchacze ukraiński chór narodowy 
im. Łysenki pod dyrekcją S. Sotohuba. 
Będzie to szereg ludowych pieśni u- 
krainskich w opracow aniu Koszyca, 
Łysenki, Stecenki i innych.

'



m rv mmmm
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Lilijka opowiedziała P ajacykow i szereg  szcze
gółów o Niusi. P o  nam yśle rzekł:

— Ani słowa o tem narazie nikomu. Poco zasmu
cać przedw cześnie o jca i M irkę. A pierścień oddasz 
mnie narazie, bo nie chcę, aby go wykryto na twojej 
ręce.

—  Może go lepiej oddam Niusi?
— Nie. W tedy ona byłaby w niebezpieczeństwie. 

Ja go tak schowam, że nikt nie znajdzie.
— Dobrze, ale może jutro? Bo co*powiem, jeżeli 

dziś M aciek z a p y ta  mnie o niego?..
—  Niech i tak będzie. Noś go więc jeszcze dziś 

wieczorem.
Gdy przyszli do domu, Pajacyk odczytał ową no

tatkę, umyślnte, aby się przekonać, jakie to wrażenie 
wywrze na Maćku.

Maciek wszakże był bardzo spokojny, rzeki tylko:
—  Nie tracili czasu... Sprytne chłopaki!
Poczem zwracając się dc Lilijki, bąknął:
—  A tobie nie radziłbym tak obnosić się z twoim 

pierścionkiem. KoleżanKi z pracowni pozazdroszczą ci 
• mogą jeszcze zrobić jakie świństwo.

W idząc, ^akie to wywarło wrażenie na Lilijce, zbli- 
iy ł  się do niej j dla uspokojenia czule pocałował obna
żony karczek.

Lilijce wszakże zdawało się, jakby ją dotknął ośli- 
zgły gad. Aż otrząsnęła się ze wstrętem.

Maćka to zgniewało. Rzekł:
—  Cóż to? W zdrygasz się, jak po czem obrzydli- 

wera. Jestem przecież twoim narzeczonym, więc chyba 
mam prawo do niewinnego pocałunku’ ...

—  W zdrygnęłam się nie z wstrętu, tylko diatego, 
że zrobiłeś to tak niespodzianie... Przelękłam sie. .

W szyscy poszli spać. Pajacyk szepnął Lilijce:
—  Oddaj mi teraz pierścionek. Jutro w połucjnie 

spotkamy się około poczty. Powiem ci wiele cieką 
vego.

—  Co? Powiedz odrazu. Nie dręcz mnie...
—  Nie mogę. Wogóle wolałbym tego wszystkie

go zaniechać, je s t to  w szakże konieczne, aby  ci w re
szcie o tw orzyć oczy i uchronić p rzed  s traszn ą  p rzy 
szłością...

—  O Jezu, Jezu!... Przerażasz mnie!... Boję się na
wet domyślać...

— Kochasz Macka, praw da? Otóż będziesz musiała 
wypędzić tę miłość z twojego serca’ Zamknąć do nie
go raz na zawsze dostęp człowiekowi, niegodnemu cie
bie. Ani słowa więcej dziś ci nie powiem...

Gdy spotkali się nazajutrz, Pajacyk pojechał wraz 
Ł Lilijką do lasku bielańskiego, o tej porze zupełnie pu
stego. Pomimo nalegań Lilijki, Pajacyk nie chciał nic 
mówić, rzekł tylko:

—  Za chwilę przekonasz się, skąd pochodzi twój 
pierścień. Dowiesz się też w"'elu rzeczy takich, że... a; 
zadrżysz z oburzenia i wstydu...

Odliczył siódme drzewo i zaczął kopać u jego ko
rzenia. Po chwili już widać było w wykopanej dziurze 
pokrywkę blaszanego pudełka.

—  Weź to pudełko —  rzekł Pajacyk, — a znaj
dziesz w niem wielki skarb.

— Pajacyk zwarjował — pomyślała sobie Lilijka 
i cofnęła się odruchowo.

Wobec tego Pajacyk sarr wyjął pudełko, otwo
rzył bez trudu i pokazał pliki banknotów...

—  Skąd to masz? —  zapytała Lilijka, osłupiała ze 
zdumienia —  i czy to wszystko twoje?

—  Nie, to jest Maćka. Schował tu ten skarb.
Teraz dopiero opowiedział drżącym głosem, jak

chodził do garażu, co się tam dowiedział, jak śledził 
brata i wykrył wszystko, poczem dodał:

— A ponieważ niedawno właśnie popełniono kra
dzież, jestem więc przekonany, że to dzieło Maćka i je
go koleżków, k tó rych  ci przedstaw ił w Zegrzynku.

Lilijce trysnęły łzy z oczu. Była zbyt tem wszyst- 
kiem przejęta, aby mogła coś na to rzec.

Pajacyk nalegał wszakże:
—  Chcesz wziąć te pieniądze?
—  Ależ jak możesz nawet pytać o coś podobnego? 

Parzyłyby mi palce. Zostawmy te pieniądze tu i ucie
kajm y stąd , bo lada chwila zemdleję... — B ardzo ml 
bardzo... niedobrze...

—  Jak wobec tego zamierzasz postąpić z Mać
kiem?

—  Cisnę mu w twarz ten pierścień, który mi po
darował. Powiem mu, co o mm myślę i zerwę z nim
raz na zawsze...

Pajacyk zakopał więc pudełko zpowrotem na tem 
samem miejscu.

Wieczorem znaleźli się w domu w trójkę: Lilijka, 
Pajacyk i Maciek, Lilijka nie miała odwagi rozpocząć 
rozmowy. Wobec tego wyręczył ją Pajacyk, odzywając 
się ostro do brata:

—  Lilijka chce ci oddać pierścionek, któryś jej po
darował.

—  A to dlaczego?
—  Bo jest kradziony...
Maciek rozbestwił sh okrutnie. Ryknął:
—  Powtórz jeszcze raz, szczeniaku! — i chwycił 

go za kark.
Pajacyk niewzruszony powtórzył
— Pierścień  jest skradziony...
Teraz dopiero Lilijka zdecydowała się powiedzieć 

Maćkowi, co o nim myśli. Zbliżyła się do niego, spoj
rzała mu w oczy surowo i rzekła:

—  Tak, ten pierścień został skradziony panu Wol
skiemu, zięciowi bankiera Mereckiego. jedno słowo
moje lub Pajaeyka ,  a wpakowanoby cię do więzienia! 
Wiesz przecież dobrze, że Merecki fostai okradziony, 
wiesz, zapewne, również, że przypadająca na ciebie 
część łupu jest dobrze schowana w lasku bielańskim...

Maciek odepchnął Lilijkę brutalnie, wołając...
— Kłamiesz!... Kłamiesz!...
Pajacyk tymczasem wyrwa! się bratu i zawołał:
— Nie pomoże ci żadne zaprzeczanie! W yśledzi

łem cię, gdyś szedł na Bielany. A uzis byliśmy tam z 
Lilijką. Twój skarb trzymaliśmy w ręku,

Maciek przerażony krzyczał:
|— Ach, niegodziwcy!... Szubrawcy'., Coście zro

bili z temi pieniędzmi?!
— Nie chcieliśmy ich wcale dotykać. Odłożyliśmy 

na miejsce. Możesz je w każdej chwili wziąć.
— Toś ty, pętaku obrzydliwy, wstrętny bachorze, 

to wszystko zmajstrował! Domyślam się! Jesteś zadro- 
sny o Lilijkę! Lecisz na nią! Przyznaj się...

Zaśmiał się szatańsko i dodał, wlokąc go do lustra:
—  Spójrz, połamańcu, do lustra! Ono ci powie le

piej, niż ja, że takie brzydactwo i odrażający niedoro
stek, jak ty, nie powinien wogóle marzyć o dziewczy
nach, zwłaszcza zaś o tak łakomych kąskach, jak Lilij
ka!...

Pajacyk zadrżał. Brat zranił go w samo serce. Nie 
mógł się powstrzymać. Rozżalony, wybuchnął spazma
tycznym płaczem...

Lilijka podbiegła do niego ł tu ląc go pieszczotli
wie pocieszała:

— Nie płacz nie płacz, mój maleńki... Uspokój 
się... Ł zy  tw oje mnie parzą, ran ią boleśnie...

Pajacyk spojrzał na nią z bezdennym smutkiem 
i wdzięcznością. Mówiła:

— Dziękuję ci, przyjacielu praw dziw y... dzię
kuję, b raciszku kochany... T yś mnie u ra tow ał od 
hańby, nie będę żoną w łam yw acza, k tó ry  nas wciąż 
okłam yw ał i k tó ry  już od la t żyje tylko z k radzie
ży... Dzięki ci, dzięki...

M aciek zrozum iał, że już tu  nie m a nic do ro
boty. C hw ycił czapkę, aby nieznacznie w yślizgnąć 
się z pokoju. Ale Lilijka to  dostrzegła. C fsnęła mu 
pierścień w tw arz, jak  niegdyś w K rynicy Niusia 
— W alskiem u.

Odszedł...
T eraz dopiero L ilijka w ybuchnęła serdeczne- 

mi łzami. Ale szepta ła  p rzy tem :
— O, jak  jestem  teraz szczęśliwa, jak  szczęś

liwa!..
Dalszy ciąg nastąpi.

M O R F I N I S T K A
P i e r w s z a  m i ł o ś ć

Podchorąży Jerzy zdawna już
spostrzegł wpatrzone w siebie 
niebieskie oczy „popielatej blon- 
dynki“. Jej twarzyczka dziewczę 
!ca obudziła w jego sercu uczucie 
tkliwe, któremu nie dawał jesz
cze nazwy. Spotykał się z siostrą 
Halinką codziennie, ale kiedy 

jszła na odpoczynek, dziwnie pu
stoszała sala w oczach podchorą 
żego Jerzego.

Ki°dy przychodziła rano na sa 
tę, pierwszą troską podchorąże
go Jerzego było zobaczyć, jaką 
ma minkę Halinka: czy radosna, 
czy zamroczona. O, Oo kiedy Ha
li ire  ciemniały w jakimś smutku 
oczęta, nabierały wtedy odblas
ków zielonych, kryjących blękir, 
za którym tak przepadał.

Pewnego dnia szedł dużym żoł 
nierskiin krokiem przez korytarz. 
Hen, na końcu zobaczył Halinkę. 
Biegła, a przy buzi trzymała chu 
steczkę,

— Plącze? — coś ukłuło w 
serce podchorążego Jerzego.

Podszedł pełen niepokoju.
—  Co pani, siostro Halinko?— 

zapytał, zdobywając sie na głos

najłagodniejszy, na jaki było go 
stać.

Głośniejszy szloch był odpo
wiedzią.

I wtedy zdobył się na czyn, któ 
rego nie byłby w stanie wykonać, 
gdyby nad nim się namyślał 
choćby przez cały rok: pogłaskał 
tę falę popielatych blond wło
sów tak leciutko, leciutko...

Kiedy się spostrzegł, zamarł 
w bezruchu, zatrzymał oddech w 
piersiach.

—  Da nu zaraz w papę? — 
przemknęło mu przez głowę.

Ale Halinka spojrzała na niego 
nagle rozbłękitnionemi oczętami.

— Tylko pan jest dla mnie do
bry...

Zmartwienie zapadło w niepa
mięć, serce zalała cicha, miodna 
radość, a w duszy zabłysło słoń
ce.

Każdy trud wydał się radosną 
a łatwą pracą, każdy dzień przy
nosił nowe szczęśliwe odkrycie- 
kocha mnie!

Spojrzenia Halinki i Jerzego c 
dzień weselszemi tryskam i kj-ży
łow ały  się na sali cierpień.

W tulona w kąt wagonu, Halin 
ka na wspomnienie tych chwil 
najpiękniejszych szepnęła prawie 
głośno:

— Jadę do ciebie, jadę, mój u- 
kochanyl...

— Co pani mówi? — rozleg1 
się chrapliwy głos koło ucha Ha
linki. — Zaraz pewnie ruszy...

Nie odezwała się. Przytuliła 
własne ramiona do piersi, jakby 
w nich chciała zamknąć swe uko 
chanie. I znów oddała się wspo
mnieniom.

... Pierwszy pocałunek...
W zapadającym półmroku sta

li we wnęce okiennej: Jerzy i ona, 
siostra Halinka. Patrzyli na żół
knące liście drzew. Smętek jesień 
nego wieczoru rozmarzył i ją  i 
Jerzego. Oparty policzek o głów 
kę dziewczyny zsunął się niepo
strzeżenie, usta znalazły się przy 
ustach...

Drgnęła. Ale nie miała siły po
ruszyć głową, odsunąć swych 
ust: tyle słodyczy było*w tym po 

alunku!
Jerzy zamknął jej smukłą kibić 

w mocnym splocie ramion i £ił,

pił słodycz jej ust bez końca.
Zaledwie minęło kilka tygodni, 

kiedy pewnego dnia, ująwszy jej 
obie ręce, powiedział:

—  Haluś! Nie mogę tu zosta
wać. lestem zdrów, silny, a u- 
krywam się w bezpiecznym szpi
talu, kiedy Jam , na froncie skła
dają inni daninę krwi. Jakże ja, 
wnuk tych, có w Olszynie Gro
chowskiej, pod Ostrołęką krew 
przelewali, będę się tu dekował? 
Nie weźmiesz mi tego za złe, że 
odjeżdżam, że cię zostawiam. 
Praw da? Będziesz mnie zato ko
chała jeszcze więcej? Powiedz?!

Boleśnie zacisnęło się serce Ha 
linki 1 cóż miała na to odpowie
dzieć? Przytuliła się mocno do je 
go piersi i prcywarla ustami do je 
go ust w długim, gorącym poca
łunku.

Pojechał. Pojechał cztery dni 
temu. Ale już wtedy, kiedy mó
wił o swym wyjeździe na front, 
postanowiła:

—  Muszę być przy tobie! Poja 
dc więc za tobą!

Nie potrzebowała długo tłuma 
czyć dowódcy szpitala.

—  .[esfem młoda, silna —  po
wiedziała, —  chcę pracy bardziej 
odpowiedzialnej, niebezpiecznej, 
bardziej oliarnejl

20 grudnia miała ju t  doku
ment podróży i przydział do Wil 
na.

Gdyby nie myśl, że już za kil
kanaście godzin zooaczy swego 
ukochanego, nie zniosłaby chjrba 
okropnych dni rozłąki. Natężała 
całą swą wolę, by pracować su
miennie i ze zwykłym zapałem. 
Ale w błękitnych oczętach szkli
ły się często wbrew woli łzy tę
sknoty

Pociąg szarpnął gwałtownie i 
obudził Halinkę z marzeń, w któ
re pogrążyła się, jak w czarowny 
sen.

Daleko, daleko czeka na nią Je 
rzy. Każde drgnienie pociągu 
zbliża ją do niego.

O nim tylko myślała i młćdziut 
kie serce Halinki uderzało spo
kojnym rytmem, nie przeczuwa
jąc, ile będzie musiało znieść bó
lu, udręk, goryczy!...

Dalszy ciąg przeżyć naszej Bo 
haierkl w  jutrzejszym numerze.
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M arzec

CZWARTEK 
iw. Franciszki

W »ek. sl. g. 6.29 — Zach. *ł. g. 17.53 
P ru p o r isd la ls  astrologiczna.
D zień d z is ie jszy  p rzyn iesie  k o rzy stn e  

tra n sa k c je  finansow e z z ag ran icą . Z re 
sz tą  d o ry ć ' k ry ty czn y  zw łaszcza  d la  
kom unik i cji, k a ta s tro fy .

D zieci u ro d zo n e  w dn iu  dz isie jszym  
o d zn aczą  się  w esołym  usp o so b ien iem , 
c ze k a  je  szczeńcie .

K R O N I K A  K R Ą K O W A
OZstirrri Eiąmwj

Kopiec skazany za eszustwo 
przed sądem w  Krakowie
W  trzecim dniu rozprawy 

przeciwko Mieczysławowi De- 
blessenowi pozę znaniu Marjan De- 
blessena, który prowadził jeden  
z oddziałów w Katowicach oraz 
po odczytaniu zeznań reszty 
świadków i zużytkowaniu aktów 
egzekucyjnych i postępowania 
ugodowego, zapadł wyrok zasą
dzający oskarżonego na 18 mie
sięcy więzienia.

rrzeciwko wyrokowi temu za
powiada oskarżony apelację.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Stuhr Woto wali s. o. dr. Par- 
tyka i Zmuda osk. prok. dr. 
Stawarski, bronił ad w. dr.Schoen- 
weiter.

Rozprawa e zabójstwo
P rz e d  S ąd em  O kręg o w y m  w T a rn o 

w ie ś t i a ę ł  o n eg d aj 22 la liczący  Jó ze f 
L ip ińsk i z G ra b n a  ko ło  B rzesk a  e s k a r-
żony o  zab ó jstw o  Jó z e fa  N iem ca.

“  sdlc a k tu  o sk a rże n ia  m iał ou go
r«*m yśln ie  w czas ie  zw ady pchnąó no- 
łem w p ie rś , tak , że  d e n a t upad ł na 
siom ię i n a ty ch m iast zm arł. T ry b u n ał 
M  w niosek  o b ro ń cy  p rz e s łu e h a ł 'sz e re g  
Św iadków  dow odow ych , k tó rzy  w sk a 
zali. że  n ieb o zsczy k  żywił od  d łu ższeg o  
czasu  n ienaw iść  do L ip ińsk iego .

' K ry ty czn eg o  d n ia  10. sie rp n ia  1932, 
d tń n t  sz u k a ł aw an tu ry  z L ip iń iH m  i w 
ty ą i ce lu  zw oływ ał ch łopaków , i czek ał 
aa L ip iń sk ieg o  n a  d ro d z e  w iejsk iej. 
G d y  L ip ińsk i u a d sz ed ł z k o leg ą , na  a- 
• ta ic y  rrizdzualili ch.

L ip ińsk i poezą ł u c ie k a ',  a  w ślad  
zaa im  p o b ieg ł d e n a t, i p ie rw szy  w p o 
śc ig u  u d e rzy ł L ip iń sk ieg o  bykow cem  
w y łow ę. W ów czas d o p ię to  L ipiński 
p rz e ra żo n y  r  pad em  w yciągnął nóż _ i 
u g o d z ił nim d e n a ta  ta k  n ieszczęśliw ie, 
ż e  te n  n a ty c h m ir- t  zm arł.

W obec  ti ikiego w yniku ro zp raw y  T ry - 
b n . - ł  o g ło s ił *»ytok uniew m uiający Li
p ińsk ieg o  i  z lec ił n a ty ch m ias t w ypuście 
g o  a a  w olność . P rzew  dn. w icep rezea  
J u ra s z  w otow ali s. o. K alafa rak i i R eiss 
b ro n ił adw . d r . K a o eb e l z K rakow a.

Kraków, 8 marca. 
Sala sądowa, w której toczy  

się proces Gorgonowej, przy
pomina żywo znany wiersz Ko
nopnickiej „Przed sądem":

A  straszna  by ła  ta sala sądowa  
i w ielka  i z im n a  i pustu  i ch łodna  
i bezlitosna  i łez lu d zk ic h  g łodna .

Gmach sądu jest wymowną 
ilustracją, jak źle budował nasi 
przodkowie. Chyba, że celem  
ich było maximum posępnosci. 
W sali jest wprawdzie 8 okien, 
lecz tak umieszczonych, że bez 
światła nie można się obejść 
ani na chwilę. Żyrandol będący 
groteskowym kompromisem mię
dzy naftą i elektrycznością mu
si świecić się bez przerwy.

Zrudziałe ściany, brunatne 
łaszki, odrapana balustrada, zie
lone sukno i papier pakowy na 
stołach robią wrażenie niezwy
kle posępne.

A le oto w chodu Gorgonowa. 
Może jest zbrodniarką. Tego  

jeszcze nie wiemy i kto wie czy 
kiedykolwiek będziemy wiedzieli.

Trzeba jednak przyznać, że 
robi wrażenie niezwykle ujmują
ce. Na wielu ludzi ujemnie dzia
łało jej nazwisko po mężu po
ruczniku austrjackim — Gorgo
nowa.

Niesłychane postępowanie 
majstra krawieckiego

„Naprzód" donosi:
Dnia 28 lutego rozpoczął się 

trajk w Krakowie w warsztacie 
;rawieckim p. Schornsteina, któ- 
y chciał znacznie obniżyć płace 
• botnikom.

N astępnego dnia przyszła kon- 
rpla Związku Zaw. sprawdzić 
ty nie zatrudnia się łamistraj- 
,ów W ów czas majster zamknął 
i siebie tych rohotników oświad- 
zająw, że odda ich w, ręce po- 
icji i wygrażając się ze następną 
;C 3 ft-o lę  powystrzela.

Towarzysze zatrzymanych nie 
logąc się ich doczekać zapukali 
lo 'drzwi i żądali uwolnienia 
;ontroli.

N r to p. Schornstein rozśru- 
lował nożyce i chwvtając je w 
bie ręce groził przebiciem każ- 
lego ktoby się odważył drzwi 
tworzyć.

Takiemi środkami u _.łu ; p. 
chornstein zniechęcić robotni- 
ów  do walki o utrzymanie ludz- 
ich warunków płacy.
Swojem postępowaniem majster 

sn wywołał oburzenie wśród 
'szystkich robotników, którzy 
Dlidaryznją się ze strajkującymi 
r walce o hyt.

Gorgonowa. Czyż to n:e przy
pomina mitycznej Gorgony z 
okropną twarzą z wężami za
miast włosów. W ejście oskarżo
nej rozprasza te sugestje.

Jest bardzo przysto. la młoda 
kobieta bardzo zgrabna i szy
kowna, ubrana z dyskretną e le
gancją. W szystko czarne: futro 
suknia z obfitym dekoltem, rę
kawiczki skórkowe, pończochy 
pantofle* lakierki na wysokich 
obcasach. Ręce trzyma stała w 
rękawach futra, tak samo jaK 
krytycznej nocy w Brzuchowi- 
cach. Profil znacznie korzystniej
szy, n.ż en face. Gdy spojrzy 
wprost widać, iż jest t< dziec
ko prolętai iatu, a w każdym 
razie m łodego chłopskiego na
rodu.

Gorgonowa ani na chw ilę nie 
traci kontenansu, choć przecież 
otoczona jest samymi m ężczyz
nami. Trybunał, przysięgli, pro
kuratorzy, obrońcy dziennikarze 
około 50 przedstawicieli płci 
męskiej otacza ją zwarłem ko
łem. O na tkwi w środku, niby 
zwierzę na arenie.

Gdy sądzą kobietę — słyszę  
w przerwie opinję jednej z po
stępowych krakowianek — w 
sądzi powinno być stanowczo 
więcej pierwiastka feminizmu.

Cały Kraków mówi oczywiście 
tylko o sprawie Gorgonowej. 
Takiej senzacji dawno już tu 
nie było. A le rzecz charakte
rystyczna : większość zakłada
niewinność Gorgonowej.

i t i l i ł  1 2 - p j j  d z i e r e j i i s

Baczność krawcy!
W  pracowni krawieckiej Lip ne

ta  w Krakowie rozpoczęi robot
nicy w dniu 3 bm. strajk przeciw  
obniżce płac. O strzega s<ę kraw
ców przed przyjmowaniem pracy 
w tej firmie aż do ukończenia 
strajku i zawarcia umowy.

Franciszek Wróblewski, orga
nista przy kościele w Szkarado- 
wie, pcw. rawicki, zniewolił prze
mocą 1 2 -letn ią  dziewczynkę, 
córkę gospodarza Hańckowlaka. 
W róblewskiego aresztowano i 
odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych.

Po przeprowadzeniu śledztwa 
wypuszczono go na wolność, W  
związku z powyższym faktem  
ks. prób. Polewicz wypowiedział 
Wróblewskiemu natychmiast po
sadę.

Skazanie akademików w K rak o w ie  
W czo ra j p rzed  g m achem  uni w ersy  t ę 

tn . o d b y t s ę  im prow izow any w iec, na  
k tó ry m  sz e re g  p rzygodnych  m ówców 
zab iera) g łos. Z eb ran ie  to  było ba rd zo  
chao tyczn ie.

P o d  kon iec  chciał przem aw iać  jak iś 
p rzed staw ic ie l m łodzieży  k o m u n is ty cz 
nej, k tó reg o  zebran i nie d o p u śc ili do 
g ło su . Po w zniesien iu  różnych  o k rzy 
ków, m łodzież  ro zesz ła  się  w spoko ju .

P izy trzy m an y ch  w p o p rzedn ich  m a
n ifes tacjach  akadem ików  sk azan o  w 
d ro d z r ad m in istracy jn e j, a  to  B olesła
wa S w id e rsk ieg o  na g rz y w rę  100 zł., z 
zam ianą na 10 dni a re sa tu , za p rzem ó 
w ienie p rzed  un iw ersy te tem , o raz  W ac
ław a H ejbow icza  za  w zniesień  e o k rz y 
ków  na grzyw nę 50 zł. w zględnie  trzy  
dni a re sz tu .

N ieladzki czyn o k ru t
n eg o  kam ien iczn ik a
Dom przy ul. Krochmalnej 23 

w Warszawie był wczoraj tere
nem wielkiej awantury.

W łaściciel tego domu K. Was- 
serman oraz administrator Osjaż 
przybyli wczoraj w towarzy
stwie komornika i wyeksmito-

Tajemnlca kradzieży aparatów  
fotograficznych w K rakow ie

W  lis to p a d z ie  ro k u  ub ieg łego  don ie
śliśm y  o k ra d z ież y  a p a ra tó w  fo to g raficz 
nych w firm ie „ Jan in a"  p rzy  ul. S ta ro 
w iślnej. S k rad z io n o  w ów czas w iększą  
ilość a p a ra tó w  „ L e ic a "  w - to śc i kilku 
ty sięcy  zł. S p raw ców  k rad z ieży  nie w y
k ry to .

P o d  zarzu tem  sp rzed aży  sk ra d z io n e 
g o  a p a ra tu ,  a re sz to w a n o  Ja n a  M alisza 
i S tan is ław a  M ikułę, obu z K rakow a.

S p raw ę  oskarżonych  rozpa  rvwał 
w czoraj sęd z ia  g ro d z k i d r. Ż uraw sk i. 
O sk arżo n y  M ajer G ru n w ald  s tanow czo  
z ap rzeczy ł p o siad an ie  sk rad z io n e j Leici.

W  to k u  postęp o w an ia  dow odow ego 
o sk a rżan y  M tlisz  w ik łał się  w sw o ch 
zeznan ach. S ęd z ia  d r  Ż uraw sk i w ydał 
w yrok uw alniający M ajera  G runw ald* 
od winy i kary , zasąd z ił n a to m ias t osk. 
Ja n a  M alisza na 6 m iesięcy  w ięzien ia  za 
nabycie rzeczy  uzyzl nej zapom oeą  
p rz e s tę p s tw a , zaś  o sk . S tan is ław a  M i
kułę na k a rę  a re sz tu  3-cb ty g o d n i.

S p ra w a  k radzieży  re sz ty  a p a ra tó w  
p o z o s ta je  n ad a l niew yjaśniona

Prof. Inź. Skeczylas wiceprezy
dentem m. łr r  *»f»

N a w czo ra j go d z . 6.30 w ieczorem  

w . l i  » r t « k . l e  t . „ w
pokoju z kuchnią dwie rodziny 
składające się z 10 osób.

Rzeczy wyeksmitowanych wy
niesiono na dwór, gdzie też ulo
kowali się nieszczęśliwi lokato-

nam a w yboru  now ego w icep rezy d en ta  
m ia sta  w m ie jsce  b. w icap rez . d ra  D u
cha, k tó ry , jak  w iadom o, z te j g o d n o 
ści, jak  rów nież z ra d co s tw a  z rezy g - 
uow ał.

Po kom isji sk ru tacy jn e j n astąp iło  po
rzy Z dziećmi. Postępowanie ka- ! sied zen ie  iaw ne R ady  m., na k tó rem  r! 
mienicznika wywołało niezwykłe m- P*k d r K om lew icz  o d czy ta ł wynik
o b u rzen ie  w śród  lo k a to ró w  k t ó - 1 wyb j “ >"- K - r te k  0 lan y ch  z o rt^ ło  115 

. . . .  . , z czego  r  m. b. r e k to r  A kadem ii G or-
rzy  po o d d a len iu  Się g o sp o d a - Afcnej prof, S tan is ław  Sko czy las o trzy - 
r z a  w nieśli Z p o w ro tem  rzeczy m at 108 głosów , b . m in is te r  K um anie- 
w yeksm itow anych  do m ieszka- cki 1 * ńr. L an g ro d  1 W obec teęo

1 w icep rezy d en tem  w ybri ny z o s ta ł  p ro f. 
inż. S tan is ław  Skoczylas.ma

Powiadomiony o powyższym Po odczyUniu ^ niku ^ .ow in ia  
Wasserman, przy asyście policji | p rez . K ap h ck i w ezw ał now ego  w ic i-  
rzeczy ponownie usunął na pod- p re zy d e n ta  do  z łożen ia  p rzy sięg i P rzy -

s ięg ę  o d e b ra ł p rez . d r. K aplicki.worze.
Skromny dobytek wyeksm i

towanych uległ prawie całkowi
temu zniszczeniu.

Tregedja w  Ochronce S. S. 
Norbertanek w Krakowie
Wczoraj o godz. 14 tej do 

Ochronki S. S. Norbertanek w 
Krakowie przybyła nieznana ko

K atastrofalne zawalenie 
się ścian y

Z Lipna, w województwie war- 
szawskiem donoszą o straszli
wej katastrofie jaka się tam wy
darzyła.

Drewn:ana ściana jednego 
domów zawaliła się, grzebiąc

TEATR IM. 1. SŁOWACKIEGO.
" C o  ty lk o  chcecie “

R E PE R T U A R  KIN. 
iwśrłm  „C zło w iek  małp 
Apollo: „ W ę g ie rsk a  m iłość1'
A tlantic : „D zie ln y  w o j-k  Szwejk* 
Bagatela: „10-ty k o ch an ek " .
Dom żołnierza > „W  im ieniu c a ra "  
Prom ień : „C . k. fe ld m arsza łek " . 
Słońce) „P o tęp io n e  d u sze"
S w i t : o g . 8 w iecz. „ K o n ce rt E cha". 
S z tu k a  : , J a  w dzień ... ty w nocy.." 
Uciecha : „ H a lo  B erlin  — H a lo  P a ry ż "  
W an d a  : „K ażdem u wolno k o ch ać"

C zw artek , d n ia  9 m arca  1933 r.
G . 11.40 P rz e g lą d  p ra sy  i kom . m e

teo r., 11.57 S ygnał czasu, hejnał z 
W ieży M arjackiej, p ro g ram  aa  dz . bież. 
12.10 P ły ty  g ram of., 12.30 T r tn s m . z 
W arsz ., 15 25 K on., h a rce rsk i, 15.35 
O d czy t z W arsz ., 15.50 P ły ty  g ram of.,
17.00 T ran sm  z W arsz ., 17.40 O d c zy t 
z W a rs ł  , 17.55 P ro g ra m  na dz . n a s t.,

8.00 O d czy t z W arsz ., 18.25 M nzyka 
ie k k a  z W arsz ., 19.15 R o zm i ito śc i, 
kom unikaty , 19.30 T ran su ., z W arsz .,
20.00 K o n cert, 21.30 S łuchow isko  z 
W arsz ., 22.15 Muz. tan . ze Lwowa, 23.00

[uzyka lek k a , 2400 H ejnał z W ieży 
Marj.

Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie i
G ro d zk a  22 „p o d  Z łotym  S łon iem ", 

P lac  M atejk i 3 „p o  Ja g io lłą " , W ybic
kiego 1 „ A p te k  N ow ow iejska", R a 
kow icka 12 „ p o d  T rze m a  G w iazdam i" , 
D ie tla  36 „ A p te k a  S te rn b ac h a" .

D iii dyżur nocn^ aptek w Podgórzu :
K alw ary jsk a  27 „ p o d  H y g eą" .

bieta z póltorarocznem dziec- ooc  ̂ sobą :ilka osób. Cztery o-
kiem płci męskiej prosząc dy 
żurną siostrę o przyjęcie dziec
ka do Zakładu, a gdy spotkała 
się z odmową, że z braku miej
sca dziecko nie może być przy
jęte korzystając z chwilowej 
uwagi siostry zbiegła pozosta
wiając dziecko, które oddano 
do żłóbka miejskiego, a za mat
ką w szczęto poszukiwania.

soby zostały zabite.
Na miejsce staszliwej kata

strofy wyjechała komisja śledcza. 
Na razie bliższych szczegółów  
katastrofy brak.

Żona zastrzeliła męża
P rz e d  k ilku  dniam i s ta n ę ła  p rz e d  są 

dem  p rzy sięg ły ch  w M or. O s tra w ie  
25 le tn ia  H e len a  M a/oazow a nauczy 
c ie lk a  z D olnej L esznej w raz  ze  swym 
bra tem  Je rzy m  T rom bik iem , o sk a rżo n a
0 to , ze  w ystrzałem  z rew olw eru  zab iła  
m ęża, k tó ry  ją po rzucił i z d rad z ił z in- 
nemi k o b ie tam i, b r a t  jej z - ś  o to , że 
d o sta rczy ł jej rew olw eru  i w .edział o 
zam iarze  sw ej s io s try .

P rzed  sądem  M aroszow a ze  łzam i w 
oczach  b ro n iła  się  tem , że  w k ry ty c z 
nym m om encie nie w iedzia ła  co ro b ., 
gd y ż  p ro siła  m ęża, by w ró c ił do  niej
1 do  dzieci, że mu w szystko  p rzebaczy , 
a  on jej odm ów ił, w sk u te k  czeg o  zn aj
dow ała  się  w zupełnym  ro z s tro ju  d u 
chow ym . M atka z as trz e lo n e g o  zezna
w ała  na k o rzyść  oskarżo n e j.

R ozpraw a zakończy ła  się  uwolnieniem  
ubu o sk arżo n y ch  od  winy i k a ry .

Zamach samobójczy 
kobiety w Krakowie

Wczoraj wezwano Pogotow ie  
Ratunkowe do W ładysławy 
Głuch, lat 36, zam. w K akowie 
przy ul. Lipowe] 36, która w 
zamiarze samobójczym napiła się 
esencji octowej. Przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza. p owód  
samobójstwa narazie nieustalony.

Kwiecień aresztow any  
w marca

Wypadek w hotelu Royal

Policja krakowska aresztowała 
Kwietnia Stanisława lat 23, bez 
zrjęcia i miejca zamieszkania za 
kradzież portfelu z kwotą 27 
złotych.

Dnia 8 bm. o godz. 18-tej, 
wezwano Pogotow ie Ratunkowe 
do Stefanji Smiechowioh lat 17, 
zam. w Woli Duchack, ej, która 
nagłe zasłabła w hotelu Royal 
w Krakowie. Przewieziono ją 
na stację Pogotowia Ratunko
wego.

K radzieże
Iz ra e le r  D aw id, k u p iec , p rzy  ul. K ra 

kow skiej 2, zgłosił, że  o go d z . 9 -te j 
p rzy sz ła  do  jego  sk le p u  n iezL _aa ko 
b ie ta  i w czasie  o g ląd an ia  to w arn  s k r  .■ 
dł.- jed n ą  sz tu czk ę  m ate rji w arto śc i 
120 zł.

S c h e rm a n t Ignacy, zam . p rzy  u l W ie 
lickiej 1, zg ło s ił d o  policji, że  sk rad zio n o  
mu z b ram y  dom u przy  ul. S ta ro w iś ln e j 
97 w K rakow ie, ro w er m ęski w art. ICO 
zł p o zostaw iony  chw ilow o bez o p iek i.

L a n g e r  D aw id, w łaścic ie l sk lep u  z 
ow ocam i p rzy  ul. Jo ze fa  w K rakow ie 
zg łosił na policji, że  dn . V bm . s k r a 
dziono  mu z w ozu s to jąceg o  na u licy  
p rz ed  sk lep em  jed n ą  p aczk ę  jab łek  
w art. 10 zł.

Chłop o f ia rą  dam y
Rolnik Stefan Wityk odebiał 

w Galicyjskiej Kasie O szczę
dności we Lwowie na książeczkę 
400 zł. Gdy odszedł od kasy, 
zbiżyła się doń elegancka dama 
i opowiedziała mu, że dyrektor 
wzamian podjęcia sumy wypła
ca daleko większą premję.

Chłop udał się z damą do 
dyrektora, który był oczyw iście  
oszust Pieniądze przyjął, a wza
mian wręczył mu kopertę z 
premją. G dy damy już nie było, 
rolnik otworzył kopertę i ustalił 
w niej skrawki starych gazet.

Krwawa walka policjantów 
x komunistą

O d  d łu ższeg o  czasu  po lic ja  w W il
nie poszu k iw ała  kom unistę  R ogaczew 
skiego X  om endan t p o s te ru n k u  p rz o 
dow nik B ranicki w raz  z p oste rnnkow ym  
R zodk iew iczem  ud a li s ię  d o  w si Z a- 
ru b ice , g d z ie  zam ieś: «a ł R ogaczew sk i. 
W  m om encie g d y  po lic janc i wei zli do  
m ieszkan ia , R ogaczew sk i itrzelił do 
przybyłych  k ilk a k ro tn ie , ran iąc  c iężk o  
p o s te ru n k o w eg o  R zodkiew icza, poczem  
zbiegł.

W ażne dla bezrobotnych pra  
cownlków nmyel. w Krakowie

Z arząd  S to ło w ai P rac . U m ysłow ych 
w K rak o w ie  zaw iadam ia, że re je s tra c ja  
odbyw ać »,ę b ę d z ie  w lo k a lu  S to łow ni 
p rzy  ul. św . J a n a  3/II. p . od  czw artk u  
tj. 9 m arc a  b r. w g o d z ieach  od  9~ej 
d o  12-ej . od  3 -ej d o  5-ej pop 4.

D o  k o rz y s tan ia  ze  e to łow ni b e z p ła t
nie m ają p raw o  b e z ro b o tn 1 pracow nicy  
um ysłów , n iep o b ie ra jący  żad n eg o  z a 
siłku  p rzy  przed łożen iu  zaśw iadczen ia  
z P ań stw . U rzęd u  P o ś re d p . P ra c y  o raz  
zaśw iad czen ia  Zw . Z aw odow ego, o ile 
do  m ego  n a leżą , ż*  znajdu ją  się  w 
ciężk, n po łożen iu  m ate rjam em . B ez
ro b o tn i p ic um ysłów , m ogą k o rz y 
s ta ć  ze  św iad czeń  S to łow ni łączn ie  z 
z ro d z in am i tędącym i n a  ich u trzy m a 
niu, D o ro d z in  za licza  się  : m ąż w zg lęd 
nie żona, dzieci o raz  ro d z ice .

B ezrobo tn i p racow nicy  um ysłow i p o 
b iera jący  zasiłek  lub n iepo siad a jący  
w y starcza jących  dochodów  na n trzy - 
m am e m ogą k o rz y stać  p rz y  w arnnkac li 
talcięb sam ych jak  nie p ob iera jący  7 . - 
siłlću, jed n ak  za  d o p ła tą  w w ysokośc i 
u s ta lo n e j p rzez  Z a rz ąd  S tołow ni.

Niebieski ptarzek w siatkach  
niewieścich

O ry g in tlo e , o só b k i poszukuje  po lic ja  
w W arszaw ie  Je a t n ią  w średn im  w ie- 
ku  n iew iasta , u jm njącej pow ierzchow 
n o śc i, p . L eo k a d ja  O , ń sk a  (czy  to  aby 
nie pseudonim ?).

P o d a j"  s lę z a  „ in ży n iero w ą" i n ac ią 
g i ludzi ile  w lezie.

M ieszka  i żywi się  w ten  sp o só b , że 
nie p łac i w p o n .jo n a tach  i „p o k o jach  
przy  ro d z in ie"

U b ie ra  się e leg an ck o  tak im  cudem , 
że b ie rz e  na „ p ró b ę  * i „zw iew a".

Zna ją  G ran d  H o te l w W arszaw ie , 
ją Ja s ta rn ia ,  znają  ją  nawę*- p a s a 

żerow ie pociągów  d a lek ob ieżnych , k tó 
rym „P«-ni in żyn ierow a" zam ien ia  w a
lizki (pełne  na sw oją pustą).

Miły te n  p ta sz e k  o s ta tn i ra z  m eld o 
w ał się  w dom u nr 23 przy  ni. C h m isl- 
nej. O d  te g o  czasu  fruw a n ieuchw ytny 
Policja  n ie tra c i jednnk  nadzieji.

Przygoda kmiotka 
w Krakowie

W ysocki Teofil, zam. Taro- 
wogorki pcw. Oslrow. Mazowiec
ki zgłosił do policji, że dnia 
7 bm. około godz. 18-stej skra
dziono mu w kinie Atlantic z 
kieszeni spodni portfel z kwotą 
59 zł. i książeczką wojskową 
wystawioną na jego nazwisko.

W sprawie Kas Chorych
Zarząd Towarzystwa Urzędni

ków Gminy miasta Krakowa, 
zaniepokojony uchwaloną w Sej
mie ustawą scaleniową, odbył 
posiedzenie, na którem powziął 
jednomyślną uchwałę o zwróce
nie się do Pana Marszałka S e
natu z prośbą o wzięcie pra
cowników miejskich w obronę 
przed zamierzonem przymusowem 
włączeniem ich do Kasy C ho
rych.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA i Kraków, sl. Na Gródka 2. -  T-lefos l TS-02 (od godz. 8 — U  w pot.)
CENTY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata mieaięczna zł. S.— wraz z odnoazonUm do domn.

Oenlaśililiy rndnkter i wylana i Alfred Kwiatkowski Drukarnia Menesel. Kraków. Na Gródka 2


